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Od autora





Okoliczności historyczne spowodowały, żeBronisław Piłsudski przez bardzo długi czas był Polakom prawie nieznany, pozostając wgłębokim cieniu swego brata Józefa. Losy ich potoczyły się odrębnymi torami, nie łączyło ich zresztą podobieństwo charakterów. Józef był człowiekiem walki, Bronisław pacyfistą, przeciwnikiem wszelkich działań zbrojnych iwszelkiej przemocy. Miał wprawdzie niewielki udział wspisku nażycie cara, ale wkrótce pojął, żepostąpił sprzecznie zeswoją naturą ibardzo tego żałował.

Jadąc nazesłanie, bał się ciężkiej, naprawdę katorżniczej pracy, lecz strach był jednak przedwczesny. Przydawał się bowiem władzom naSachalinie jako kancelista, obserwator pogody, pisarz gminny, nauczyciel. Ale dopiero styczność zrdzennymi mieszkańcami wyspy – Niwchami iAjnami – sprawiła, żeodbywana kara nabrała nowego sensu. Zafascynował go folklor autochtonów, ich obyczaje, języki, których się zczasem nauczył. Pochłonęła go bez reszty pasja badań etnograficznych. Dołączył tym sposobem dodługiej listy Polaków, którzy podczas przymusowego pobytu naSyberii iDalekim Wschodzie Rosji stawali się swego rodzaju odkrywcami tych obszarów iprzybliżali je światu nauki.

Bronisław, podobnie jak oni, uczynił zeswej deportacji wartość dodaną. Pierwsze sachalińskie muzeum krajoznawcze mogło powstać wdużej mierze dzięki zgromadzonym przez niego eksponatom. Ale tego było mu zamało. Poszedł krok dalej, wświeżo narodzonym etnografie doszedł dogłosu urodzony humanista. Nie poprzestał naprzyglądaniu się sachalińskim aborygenom „szkiełkiem iokiem”. Dostrzegł, żejest ich coraz mniej, żegrozi im całkowite wymarcie. Istarał się temu przeciwdziałać. Wtopiony kolejno wobie społeczności próbował je ratować. Chronić przed dyskryminacją, chorobami, głodem. Upominał się oich prawa ipotrzeby ugubernatorów wyspy. Dla Niwchów stał się bratem. Ajnowie przyjęli go doswego klanu. Żył pośród nich, ożenił się nawet zdziewczyną ajnuską imiał znią dwoje dzieci, syna icórkę. Nosił symboliczny przydomek Króla Ajnów.

Dzisiaj prawdziwych Ajnów już nie ma, ulegli japonizacji. Stało się to, gdy Japonia przejęła Sachalin powygranej wojnie zRosją w1905 roku. Japończykami czuje się też ponad dwadzieścioro ajnusko-polskich potomków Bronisława. Jego wnuk Kazuyasu Kimura zezdumieniem dowiedział się, żejest obecnie jedynym pomieczu potomkiem Piłsudskich zZułowa zprawem donoszenia tego nazwiska.

Pełen nadziei powrót Bronisława doojczyzny podziewiętnastu latach tułaczki – gorzko go rozczarował. Czy to wKrakowie, czy weLwowie, spotykała go obojętność. Nikogo prawie nie obchodziła jego wiedza. Miał tylko petersburską maturę, ato zamało, żeby zostać nauczycielem akademickim, doczego aspirował. Wswoim żywiole poczuł się przejściowo wZakopanem, gdzie go urzeknie odrębność góralszczyzny. Wędruje pogórach, odwiedza gazdówki ipasterskie szałasy, zbierając eksponaty dla Muzeum Tatrzańskiego – są tam dodzisiaj.

Chleba jednak ztego nie było, aon nie może nigdzie znaleźć stałej pracy. Ima się różnych dorywczych zajęć, stale nękany niedostatkiem. Akiedy już nareszcie otrzymuje zajęcie zpensją wkrakowskiej Akademii Umiejętności, wybucha wojna, nazwana później światową. Wojska rosyjskie wkraczają doGalicji, podchodzą blisko pod Kraków.

Bronisław przez Austrię przenosi się doSzwajcarii, astamtąd doParyża, gdzie wpada wwir politycznych rozgrywek polskiej emigracji. Wświatek intryg iswarów. To grunt zupełnie mu obcy, nieprzyjazny, błąka się tam poomacku. Dręczy go przy tym tęsknota dostron rodzinnych, doWileńszczyzny, snuje utopijne wizje osiostrzanej unii Litwy zPolską jak zaJagiellonów. Stany ożywienia przeplata zapatią, euforię zprzygnębieniem.

Jego depresja ma też źródło wodczuwanej boleśnie samotności. Uskarżał się nabrak kobiety uswego boku. To jego chroniczna obsesja. Już jako gimnazjalista przyznawał, że„przede wszystkim potrzebuje duszy kobiecej”. Zwierzał się zawsze nie bratu, nie ojcu, nie kompanom, ale matce, siostrze, ciotce, koleżance. Nigdy nie opuszczało go pragnienie „odrobiny szczęścia osobistego”. Niebawem poprzybyciu dokraju zdawało mu się, żetaką odrobinę znalazł. Związał się zdawną przyjaciółką zczasów młodzieńczych, która odeszła odmęża. Przedstawiał ją zdumą jako żonę, ale niestety idylla ta miała żywot kruchy iulotny. Nadramat rozstania nałożyła się śmiertelna choroba kochanki.

Bronisław został sam zniezaspokojonym głodem serca. Inie potrafił się uporać zpostępującą melancholią. Neurolog paryski, dr Józef Babiński, stwierdził uniego nadto sklerozę grożącą wkażdej chwili śmiercią. Kryzys wzmagał się intensywnie, objawiał się lękami, manią prześladowczą, atakami niepokoju. Nawroty przejaśnień były nietrwałe. Bronisław najwidoczniej nie potrafił sobie zchorobą poradzić. Wdesperacji rzucił się doSekwany. Miał pięćdziesiąt dwa lata. Stało się to 17 maja 1918 roku.

Zaledwie pół roku później wojna dobiega końca, Józef Piłsudski wypuszczony przez Niemców zMagdeburga zostaje naczelnikiem państwa, Polacy cieszą się odzyskaną niepodległością. Anad Bronisławem zapada kurtyna ciszy trwającej niebywale długo. Przypomniano sobie onim nadobre dopiero pokilkudziesięciu latach, gdy Japończykom udało się zregenerować fonograficzne wałki, naktóre Bronisław nagrywał muzykę irozmaite gatunki literatury Ajnów. Ustnej jedynie, bonie stworzyli własnego pisma.

Była to naukowa sensacja naskalę międzynarodową. Dała początek renesansowi dokonań naukowych Bronisława. Odtąd cyklicznie odbywają się sympozja poświęcone jego ogromnemu dorobkowi, nakręcono onim kilka dokumentów filmowych, wJużnosachalińsku stanął jego pomnik, drugi wznieśli Japończycy wShiraoji naHokkaido – przy skansenie ajnuskim odwiedzanym przez setki tysięcy turystów. Wróżnych miastach Polski urządzano wystawy ilustrujące jego zasługi.

Dziwne, żenawet już potym wyjściu Bronisława zmroku przez ponad ćwierć wieku nie ukazała się ani jedna osobna książka ocharakterze monograficznym przybliżająca zawiłe koleje jego losu. Tym więcej cieszy, żeIskry wstulecie śmierci Bronisława przypominają jego postać nie tylko napiedestale jako wybitnego etnografa, lecz również odmniej znanej strony. Jako człowieka niewolnego odwahań irozterek, marzyciela irozbitka duchowego, pechowca isamotnika, któremu życie poskąpiło szczęścia.
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